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Orłata pocztowa utszczona gotowrą. 
Kraków, sobota 17 września 1938 


Jeśli dojdzie do plebiscytu... 


CZECHOŚŁO! 


zneutralizowaną federacją 


Terytoria o przeważającej większości niemieckiej mają być 
przyłączone do Rzeszy 


Londyn. 17. 9. PAT. Korespondent 
PAT dowiaduje się, że podczas roz- 
mowy Chamberlaina z Hitlerem wysu 
wane były jakoby projekty kompro- 
misu, opartego na następujących za- 
sadach: Na obszarze narodowoście- 
wo-mieszanym w Czechosłowacji a 
przylegającym do Niemiec, czyli w 
kraju sudeckim, miałby się odbyć ple 
biscyt pod kontrolą międzynarodową 
i pod nadzorem międzynarodowej po 
licji. Plebiscyt ten miałby wykazać 
odsetek ludności w poszczególnych 
okręgach, pragnącej być przyłączo- 
ną do Niemiec, względnie życzącej so 
bie pozostać w obrębie republiki cze 
chosłowackiej. Stosownie do wyni- 
ków tego plebiscytu, obszary, na któ 


rych odsetek pragnących być przyłą 
czonymi do Niemiec byłby bardzo zna 
czny, wynosząc np. więcej, niż 75 pro 
cent i graniczące z Niemcami, zosta- 
łyby przyłączone do Niemiec, inne 
zaś obszary, na których odsetki nie 
byłyby tak znaczne, otrzymałyby sa 
morząd kantonalny w obrębie repub- 
liki czechosłowackiej, która uległa- 
by przekształceniu na federację zneu 

tralizowaną. Neutralność miałaby 
być poręczona przez wszystkie pań- 
stwa, sąsiadujące z Czechosłowacją, 
których mniejszości otrzymałyby ró 
wnież podobny samorząd terytorial- 
ny oraz przez W. Brytanię, Francję i 
ib 


Twardy orzech dyplomacji 
angielskiej: 


Jak pozyskać Francje i Czechów dla koncepcji plebiscytu? 


Warszawa, 17. 9. (A.) 
Londynu, najbardziej niepokojący dla Anglii 
jest fakt, że jako alternatywę dla plebiscytu 
Hitler postawił zbrojną ingerencję. Jeżeji na- 
wet rząd brytyjski przychyliłby się na stronę 
projektu plebiscytowego, to i to nie będzie ta- 
kie łatwe, ponieważ w łonie samego rządu ist- 
nieje grupa. uważająca, że nadszedł czas dla 
rozgrywki z Niemcami i pozostaje niezwykle 
trudne zadanie pozyskania dla tej idei Francji 
| wreszcie samej Czechosłowacji. Ostatnie sło- 
wo bowiem będzie miała, mimo wszystko, Cze- 
zhosłowacja, która może wyłamać się spod o- 
pieki swych doradców i odpowiednio przyjąć 
niemiecką agresję, licząc, że w ten sposób zmu 
si państwa zachodnie do rozprawy z Rzeszą. 
Nie więc dziwnego, że przypisują tu doniosłe 
znaczenie konferencji Chamberlaina z prem. 
Daladierem, który przyjedzie tu zapewne w po- 
niedziałek. W tych warunkach nie spodziewa- 
ją się tu, że premier uda się na drugą konfe- 


Wedle doniesień z, rencję z Hitlerem przed wtorkiem. 


Zwołania parlamentu nie należy oczekiwać 


N— A a 


więc przed końcem przyszłego tygodnia. — 
Wszystko wskazuje na to, że rząd angielski 
zechce skompensować ofiary ze strony Cze- 
chosłowacji przez jakiś układ, mający na ce- 
lu zahamowanie dalszych niemieckich preten 
sji i gwarancję granic przebudowanej Czecho 
słowacji, a kto wie, ezy nie zaproponuje rodzaj 
finansowego równoważnika za stratę teryto- 
riów sudeckich. 

Cała ta polityczna gra zaszachowana 
stanowiskiem Czechosiowacji, która, według 
ostatnich wiadomości odrzuca stanowczo 
wszelką ideę plebiscytu. Z tego też powodu, 
narada ścisłego gabinetu angielskiego była 
niezwykle krótka. Wytworzona sytuacja uwa 
żana jest w Lundynie za bardzo poważną. 


Chamberiażn u króla 

Londyn 17. 9. PAT. Wczerajsza audiencja 
premiera Chamberlaina u króla trwała ptze- 
szło godzinę. Dotychczas nie wiadomo dokład- 
nie, co było przedmiotem rozmowy, w tutej- 
szych kołach politycznych twierdzą jednak, że 
Chamberlain poinformował króla o wynikach 
swej podróży do Niemiec oraz zapoznał go z 
aktualną sytuacją. W czasie drogi powrotnej 
z pałacu Buckingham był premier brytyjski 
ponownie przedmiotem gorącej owacji ze stro- 
ny zebranej na ulicy publiczności. 


Konferencje min. Becka 

Warszawa 17. 9. PAT. Minister spraw zagr. 
Beck przyjął wczoraj charge d'affaires niemiec 
kiego i ambasadora M. Żjedn. p. Drexel Biudłle. 


jest 


Ludność polska w Czechosłowacji 
domaga się traktowania na równi 
Z Niemcami sudeckimi 


Cieszyn. 17. 9. Korespondent PAT w; Czechosłowacji stwierdza uroczyś- 


Cieszynie dowiaduje się, że w dniu 
wczorajszym komitet porozumiewa- 
wczy stronnictw polskich w Czecho- 
słowacji powziął następującą uchwa 
łę: „Wobec sytuacji, jaka zaistniała 
na terenie republiki, komitet porozu- 
miewawczy stronnictw polskich w 


` 


cie, że ludność polska na Śląsku zaol 
zańskim domaga się rozciągnięcia na 
nią tych wszystkich praw, przywile- 
jów i swobód, jakie otrzyma jakakol 
wiek inna grupa narodowa w Czecho- 
słowacji“, 
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LATAJĄCY -- HENLEIN 


Berlin, 17. 9. Niemieckie biuro 
zmtormacyjne donosi z Eger: 
Wczoraj w godzinach rannych 
Konrad Henlein odwiedził, zacho 
wując ścisłe incognito, Eger. Hen 
lein, któremu towarzyszyło 
dwóch posłów niemiecko - sudec 
kich, przeprowadził szereg roz- 
mów z przebywającymi w mieś- 
cie przewódcami partii, po czym 
opuścił Eger, udając się w nie- 
znanym kierunku. F 


Berlin, 17. 9. PAT. Kierownictwo partii su- 
decko -~ niemieckiej w Eger ogłasza, że whrew 
rozsiewanym pogłoskom, jakoby przewódcy 
partii schronili się na terytorium Rzeszy, wię- 
kszość ich pizebywa na obszarze sudeckim, 

jakkolwiek ze zrozumiałych powodów dokład 


ne miejsce ich pobytu nie może być podane do 
publicznej wiadomości. Zastępca Henleina, po- 


| 


ośrodkami partii. Również inni posłowie i se- 
natorowie odwiedzili szereg miejscowości su- 


seł Frank odwiedził wczoraj okręgi Falkenau | decko - niemieckich, przeprowadzając rozino- 
i Chodau, gdzie nawiązał kontakty z różnymi | wy z ludnością. 


23 tysiące uchodźców niemieckich 
Z Czechosłowacji 


Berlin, 17. 9, PAT. Niemieckie; Wiedeń, 17. 9. PAT. Skutkiem wprowadze- 


biuro inxormacyzne oblicza, że W 
piątek wieczorem liczba uchsdź- 
ców narodowości niemieckiej, 
którzy pzzeszli z Czechosłowa- 
cji na obszar Rzeszy wynosiła 
|23 tysiące. Podczas przekracza- 
nia granicy w jednym miejscu zo- 
stało zabitych 6-iu Niemców. 


| 


| 


nia stanu wyjątkowego na obszarze sudeckim 
oraz panujących tam zamieszek, Niemcy su- 
deccy przekraczają od wczoraj coraz liczniej 
granicę czesko - austriacką. Zamożniejsi z nich 
osiedli w Wiedniu, podczas gdy dla emigran- 
tów uboższych, którzy znaleźli przytułek w 
wioskach aust: iack:ch, założone zostaną wkrót 
ce obozy w Austrii Dolnej i Górnej w ilości 
5 do 6. W Wiedniu powstała również centralą 
dla spraw ucliodźców z Czechosłowacji. 


Paryż zdecydowany na wszystko 


Paryż, we wrześniu. 

Paryż zmienił sie nie do poznania. Kło u- 
mie odczuwać zmiany, bodaj najlżejsze, jakie 
zaznaczają się w nastrojach tego wielkiego mia 
sta, kto nauczył się Paryż rozumieć, — ten ze 
zdumieniem stwierdzi, że w ciągu ostatnich kil 
ku dni zaszła w metropolii francuskiej zmia- 
na kapitalna, 

Jeszcze przed tygodniem w mieście dało się 
ndczuć, może nie tyle zaniepokojenie, ile zlek 
ka niespokojne oczekiwanie... Ludzie czekali 
na coś, co przyjść musiało. Było;te owo lek- 
kie wytrącenie z równowagi, jakie niesie ze 
sobą każde oczekiwanie. Dziś już z tego na- 
stroju nie ma ani śladu, Dziś już nikt na nie 
xie czeka i niczego się nie spodziewa. Dziś jest 
już wszystko wiadome, 

Paryżanie uznali, że okres idyllicznego po- 
<oju skończył się i w obliczu nowych, twar- 
tych okoliczności zachowali postawę na- 
wskroś męską. 

Nie wiadomo co wpierw podziwiać i czym 
sę wpierw zachwycać: czy tym pięknym mia 
item, czy jego dzielnymi mieszkańcami. Prze- 
‘jeż ĉi ludzie potrafią odrazu z tak właściwej 
„obie beztroski z wiary, że „jakoś to będzie“ 
— nagle zupełnie przejść do niezłomnego zde 
sydowania, do powagi, w której jest źródło he 
roizmu i gotowość największych poświęceń. 

To też dziś paryżanina nic nie zaniepokoi. 
Przekonał się bowiem, że należy być przygoto 
wanym na wszystko. I niepokój ustąpił. Pa- 
ryż przez noc spoważniał, okrzepł i zamknął 
się w sobie. 

* * 

Tego wieczoru, gdy Hitler przemawiał w 
Norymberdze, były ulice paryskie, jak zwyk- 
le pełne życia i lekkości. Ale koło godziny 11, 
kiedy to już ostateczny paryżanin zwykł wra 
cać do domu — tej nocy właśnie tłumy na u- 
licach wzmogły się a miasto jakby się ożywi- 
ło. Ludzie kupowali dodatki specjalne, ko- 


w 


mentowali wiadomości w sposób tylko bodaj 


;paryżanom właściwy: w krótkich, dosadnych 
| słowach. Ludzie oceniali słowa, rozlegające 
się z tamtej strony Renu, w sposób spokojny 
i rzeczowy. Wszelkie spory i debaty politycz- 
, ne, do których tak skory jest ten naród ucich- 
ły. Nastąpiło jakby pojednanie w łonie Fran- 
cuzów, Wszyscy nagle stali się jednomyślni. 
Był to wieczór niezapomniany. 

I od tej chwiii kraj cały, bez niczyjego roz- 
kazu, przez nikogo nie wzywany, ani nie na- 
porminany, san stańgł w moralnym pogotowiu. 

Trzeba żyć w tym kraju i trzeba znać Fran- 
cuzów, by wiedzieć — jak tego rodzaju prze- 
miana jest głęboka i jaka jest jej doniosłość, 

Jak nigdy może były zarządzenia rządu w 
sprawie bezpieczeństwa i pogotowia obronnego 
— w harmonii z nastrojami ludności. 

Na Gare de IFst, owym dworcu wschodnim, 
z którego przed 24 laty odchodziły pociągi na 
front, panuje dztś niezwykłe ożywienie. Kezer- 
wiści jadą uo swycb pułków macierzystych. 
Nie jest to mobilizacja — to tylko elemeniarne 
środki ostrożności. I ludność, nie rozumiejąc 
ich inaczej — z całą powagą spełnia swój obo- 
wiązek. 


Ustąpili Kazimierz Okulicz 


i Franciszek Potocki 


W kołach politycznych mówią, że dyrektor 
departamentu wyznań w ministerstwie W. R. 
i O.P., hr. Franciszek Potocki, ustąpił ze swe- 
go stanowiska. P. Franciszek Potocki stał na 
czele departamentu wyznań od 1927 roku. 

Wobec włączenia spraw prasowych w Pre- 
zydium Rady Ministrów do zakresu działania 
biura zadań specjalnych, na czele którego stoi 
mjr. Lepecki, doty'hczasowy szef biura pra- 
sowego Prezydium Rady Ministrów, red, Ka- 
zimierz Okulicz, bawiący obecnie na urlopie, 
nie powróci już na swoje stanowisko. 

Dyr. Okubtz pełnił swe obowiązki od paź- 
dziernika 1935 roku. 


Nowy tytuł naukowy: 


„doktór medycyny dentystycznej” ` 


Jak wiadomo w r. ub. skasowane zostało 
na tej uczelni automatyczne przyznawanie 
absolwentom tytułu lekarza stomatologa, co 
stało się nawet przedmiotem głośnych zatargów 
i procesów przed N. T. A. Ministerstwo ustano- 
wiło na Akademii Stomatologicznej tytuł „do- 


„ktora medycyny dentystycznej”, co jest prak- 


tykowane w wielu państwach zagranicznych. 
Tytuł doktorski uzyskiwać będą tylko ci absol- 
wenci, którzy przedstawią prace naukowe za» 


Ten nastrój sprawia, że cudzoziemiec ma je- tW'erdzone przez senat uczelni, lub dypiomy 
szcze raz możność podziwiania tego wielkiego Wydziałów lekarskich. 


| narodu, w którym nic nie jest na zawołanie, a 
wszystko twvo1zy się z pobudek najgłębszych, 
porywów saniorzułnych, którychby nie wywo- 
łał w swych poddanych żaden mówca tota- 
listyczny i żaden dyktator. 


Francuzi — to ludzie praktyczni i trzeźwi. 
Wiedzą, że nie należy dopuszczać do ostatecz- 
ności, że trzeba czynić wszystko by złe odwró- 
cić. 

| I dlatego właśnie, w chwili, gdy mężowie sta 
nu o najgłosniejszych nazwiskach w świecie, 
"gdy szet rządu Imperium Brytyjskiego czyni 
osobiście ostainie próby zachowania pokoju — 
Francja jest już gotowa do wszystkiego i. za- 
pomniawszy waśni i sporów, wyzbywszy się 
„ swej beztroski i lekkości — czeka, N. 


Inż. Doboszyński i red. „Słowa 
Narodowego“ odpowiadać będą 
za obrazę prokuratora 


Lwów 17. 9. Dnia 19 bm. stanie przed Są- 
dem Okręgowym we Lwowie inż. Adam Do- 
boszyński. Ponadto w związku z procesem inż. 
Doboszyńskiego stanie niebawem przed sądem 
redaktor odpowiedzialny oraz jeden ze współ- 
pracowników „Słowa Narodowego*. Wymie- 
nieni dołączyli do swierdzenia urzędu proku- 
tetorskiego napisany w związku z procesem 


kamentarz, pochodzący od oskarżonych. Wła- 


dze dopatrzyły się w komentarzu tym obrazy 


urzędu prokuratorskiego i pociągnęły obu do k 


odpowiedzialności sądowej. 
Min. Oświaty wprowadziło nowy tytuł nau- 


kowy, który nadawany będzie na Akademii 
Stomatologicznej w Warszawie. 


Nazistyczne metody 


Bydgoszcz, 1/. 9. Na ławie oskarżonych Są- 
du Okręgowego w Bydgoszczy zasiedli rwiesz- 
kańcy Mirowic w pow. bydgoskim: Herbert 
Junger, Erwin Dahmies, Werner Traue, Wal- 


| 


Ulgi dla studentów ostatnich 
kursów 


Począwszy od roku akademickiego 1938/39, 
zastosowane zostają ulgi w opłacaniu czesne- 
go w stosunku do studentów ostatniego kur- 
sti, którzy już przesłuchali wszystkie wykła- 
dy, a zdawać mają tylko egzaminy końcowe. 
Studenci tej kategorii, którzy korzystać będą 
z biblioteki i innych świadczeń uczelnianych, 
opłacać mają połowę czesnego, zaś studenci nie 
korzystający ze śwładczeń, będą zwolnieni cał- 
kowicie ze świadczeń. Zwolnienie to uwarun- 
kowane jest jednakże zdaniem egzaminów koń- 
cowych, najdalej w ciągu lat 3-ch. 
| e o | 


wne i czynne zniewaenie nauczyciela miejsco- 


a a | wej publicznej szkoły powszechnej Bolesława 


o. 

W Mirowicuch istnieją w szkole równoległe 
lasy niemiecxie. Poprzednik nauczyciela Lalo 
do tego stopnia zaniedbywał w nich naukę ję- 
zyka polskiego, że po 8 latach nauki dzieci nie 
rozumiały najprostszych pytań polskich. Kie- 
dy Lalo zabrai siy do naprawienia zaniedbań 
swego poprzednika, spotkał się z oporem ro- 
dziców, którzy najpierw znieważyli go slow- 
nie na konferencji rodzicielskiej, następnie szy 
kanowali na kazdym kroku, a wreszcie uapa- 
dli na ulicy i znieważyli czynnie. 

Sąd skazał oskarżonych na kary od 5 mie- 


ter Meger i Fryderyk Schmidt, oskarżeni e sło- sięcy do roku więzienia, 
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BERNARD SINGER 


NA MARGINESIE 


Sejm odszedł w okolicznościach tak smut- | mu. „Zaskoczenie“ nie należy do opatentowa- j trze Pracy i ci eo wnosili interpelacje o płoty 


nych, że nie wypada kpić, pastwić się nad nie- 
boszczykiem, którego zgon najbliżsi przyjacie- 
le przyjęli z lckkim uśmiechem. Odbyło się to 
bez rozdzierania szat, bez tragicznych odezw, 
bez apelu. Ordynacja wyborcza odebrała sej- 
mowi możnosc odwołania się do stolicy. Na 
nic zdałaby się skarga do najbliższego staro- 
stwa, do ojców chrzestnych byłych poslów. 
Rozwiązanie sejmu w roku 1930.tym odbyło 
się w atmosferze walki. Poprzednio odbyt się 
kongres Centrolewu. Na zgromadzeniach i kon 
gresach dawano wyraz nastrojom. Ulica wycią- 
gała dłoń do odchodzących posłów. W roku 


borczą, mógł z żalem jedynie spoglądać na swo 
ich autorów. Fabrykanci „Robota“ nie Śmieli 
skarżyć się na rozbicie maszyny. W tej grze 
wszystko zamykało się w ciasnych ramaca od- 
dalonego od ulicy gmachu. 

Nie znalazła się ani jedno pismo prócz „Sło- 
wa Wileńskiego, któreby choćby słowem sta- 
nęło w obronie odchodzącego sejmu. A prze- 
cież jeszcze niedawno na łamach prasy czerwo* 
nej sławiono twórców, chwalono dzieło, wyra- 
żano się z uznaniem o ustawach przyjmowa. 
nych przez izby ustawodawcze. 

Posłowie szybko opuścili gmach Sejmu Za- 
brali z sobą kupkę listów od nielicznych wy- 
borców. Niekiórzy pospłacali zaliczki. Inni in- 
formowali sie o ważność legitymacji poselskich 
na kolejach Ministerstwo komunikacji zacho- 
wało pełną kurtuazję wobec posłów i senato- 
rów. Nie unieważniono legitymacji poselskich 
w dzień rozwiązania sejmu i senatu, jak to by- 
ło w roku 1950 ym. Mogli wracać powolutku, 
zasięgać języka w sprawie swego losu. 

Nie mieli powodu do żalu i pretensji. Nie le- 
piej działo się marszałkom izb. Dowiedzieli się 
o swoim losie pół godziny przed dodatkiem nad 
zwyczajnym, przed dotarciem wiadomości do 
rzesz czytelników. Nie wezwano ich uprzednio 
na Zamek, ni» uprzedzono na kilka dni przed 
tym. Sfery miarodajne mogą na swoje uspra- 
wiedliwienie stwierdzić, że nie mniejszą kons- : 
pirację zachowanu wobec najbliższych, że za- 
skoczono ministrów, choć była to dla nicn je- 
dynie miła niespodzianka. 

Nie może się też skarżyć były marszałek sej- 


1938-ym golem, stworzony przez ordynację wy 


nych wynalazkow obecnego rządu. 
czość stanowiła nieodłączny atut reżimu. Szko- 
ła dobrej konspiracji dawała świetne wyniki w 
ciągu lat. Minister komunikacji Romochi od- 
notował praw dopodobnie w pamiętniku, że sie- 
dząc w samochodzie, dowiedział się od prze- 
chodzącego dziennikarza o swoim ustąpieniu. 

Literze prawa stało się zadość. Paragrafy kon 
stytucyjne poruszały się normalnie. zabrakło je 
dynie trochę serca dla ofiar. Złożyło się na to 
wiele powodów, choć zdawało się na pierwszy 
rzut oka że nic nie mąci stosunków wzajem- 
nych między sejmem a premierem, który prze- 
mawiał serdecznie apelował po koleżeńsku wy 
słuchiwał uważnie odsiadywał męczeńsko go- 
dzinami na lawie w sali sejmowej. Nie zgrzy- 
tał publicznie, rzadko unosił się. 

Powodu de rozrachunków było wiele. W gru 
bych notesach prezesa Rady Ministrów nagro- 
madziło się moc skarg, zaważyły jednak na sza 
li ostatnie posunięcia, historie wizyt i rewizyt, 
nowe obyczaje zgoła inaczej pojmowane przez 
pana Zamku, a odmiennie stosowane przez no- 
woobranego marszałka sejmu. 

Konferencje w Spale były prawdopodobnie 
poświęcone wykładni konstytucji. W ten spo- 
sób przesądzony został los sejmu i senatu. Z 
odezw Ozonu, z krótkiej historii dnia następ- 
nego po rozwiązaniu sejmu wnosić można, że 
ostatnie pociągnięcie stanowi jak gdyby dal- 
szy ciąg akcji, rozpoczętej z własnej inicjatywy 
przez marszałka Rydza - Śmigłego w dniu 24 
maja 1936 rchu. 

Z szachownicy usunięte zostały figury, które 
mogły zaważyć w roku 1940-ym. Nie wchodzą 
już osobiście w grę. Poplecznicy rozpierzenii się 
i trudno uwierzyć, by powtórzył się cud roku 
1935-go, by z okręgu pierwszego wyszedł jako 
poseł pułkownik Walery Sławek. Tu zagrają 
wpływy Ozonu, który działać będzie nie tyle w 
imię „sprawiedliwości społecznej”, co „stułecz- 
nej“. 

W środę, 14-go września odbyła się stypa po 
grzebowa. W butecie sejmowym, przy dawnym 
stole rządowym zebrało się kilkudziesięciu po- 
słów i senatorów. Zasiedli wspólnie i ci, któ- 
rzy zaasekurowali się przez wstąpienie do O. 
zonu i ci co nieopatrznie łożyli gniazdko w Ju- 


Tajemni- | i ci którzy milczeli w ciągu lat kilku, by nie 


zagniewać nikogo z panów. Urozmaicono po- 
grzeb dowcipem. Opowiadano o buncie chło- 
pów białoruskich na wieść o pozbawieniu man 
datu posła Hołyńskiego. 105 proc. ludności o- 
powiedziało się za posłem Podoskim dzięki te- 
mu dostąpił on zaszczytu wicemarszałka, a tu 
nagle unieważnienie woli ludności. 

Ktoś pyta o czarną chorągiew nad gmachem 
Sejmu, ktoś proponował strajk okupacyjny. 
Komuś zaświtała myśl o udanie się pod opie- 
kę inspektora pracy. Nie wiedziano jedynie, 
czy domagać się odszkodowania dla pracow- 
ników umysłowych czy fizycznych. 

W tym śmiechu przy ostatnich kielichach w 
bufecie sejmowym zawarła się cała reakcja 
odchodzącego Sejmu na akt rozwiązania. 

Posłowie i senatorowie opuszczali cicho 
gmach Sejmu. Nie zaglądali do pokoi regio- 
nalnych specjalnie sporządzonych wediug wy- 
mogów ordynacji wyborczej, Uregulowano ra- 
chunki w bufecie. Mniej kłopotów było z za- 
ległościami w blibliotece sejmowej. 

A w dzień później cisza zaległa w gmachu 
sejmowym. Punkt ciężkości przeniósł się do 
innych gmachów, do lokali stronnictw opozy- 
cyjnych. Zbladła sensacja dnia. Grzmoty ude- 
rzające w Europę sprowadziły ostatnie wypad- 
ki do efektu lekko skrzypiących drzwi, bły- 
skawice, towarzyszące tym piorunom, zmniej- 
szyły wrażenie rowiązania Sejmu do obrazu 
płomyka gasnącej lampy karbidowej. W świe- 
tle tych wypadków odszedł na plan drugi cały 
splot zagadnień, który intrygowałby życie pu- 
bliczne w ciągu dni najbliższych. Kalendarzyk 
wyborczy zeszedł na plan drugi. Z odezwy 
Ozonu pozostały aktualne jedynie pierwsze 
zdania o dalekich echach ciężkich konfliktów 
i starć międzynarodowych, które zbliżyły się 
od roku 1935 i „dziś już w pobliżu Polski roz- 
grywają się groźne sprzeczności interesów 
państw i narodów“ 

Tn niuans stanowi nowy doniosły akt w o- 
cenie polityki zagranicznej. Ta uwaga na margi 
nesie rozwiązanego Sejmu budzi więcej reflek- 
sji niż reszta tez programowych, wysuniętych 
przez Ozon. 


„Wszyscy TE dziećmi 


jedynego Boga! 


Słowa ks. prymasa Polski do delegacji żydowskiej 


Kowel. 17. 9. W uroczystości powita 
nia ks. prymasa kard. Hlonda w mia- 
steczku Kopaczówka, wzięła również 
udział delegacja żydowska z miejsco 
wym rabinem na czele. 

W odpowiedzi na powitanie ks. 
kard. Hlond wygłosił krótkie przemó 


wienie w języku hebrajskim, a mowę 
|swą zakończył słowami: 

„Niech panuje jedność i pokój 
wśród wszystkich ludzi bez różnicy 
i pochodzenia, wyznania i rasy, gdyż 
wszyscy jesteśmy dziećmi jedynego 
Eoga“, 8 


Protest rządu 


węgierskiego 


przeciw koncentracji wojsk 
czechosłowackich 


Budapeszt. 17. 9. PAT. Węgierska 
ggencja telegraficzna komunikuje : 
Rząd węgierski założył u rządu cze- 
skiego protest przeciwko niczym nie 
usprawiedliwionym zarządzeniom na 


Salamanka 17. 9. PAT. Powstańcza rozgłośnia , koby do Ceuty przybyła z Bilbao komisja fa- 
radiowa w Salamance zaprzecza podanej przez | chowców niemieckich celem zbadania prowa- 


iedną z zagranicznych agencyj wiadomości, ja- 


tury wojskowej nad granicą węgiers 
ką, jak również przeciw naruszaniu 
granicy węgierskiej przez czeskie 


samoloty wojskowe. 


dzonych tam prac fortyfikacyjnych. 


nieniu loterii padłs następujące większa wy- 
grane: 

25 tys. — 640444 

20 tys. — 131300 

10 tys. — 29221 26450, 48507, 125399, 139440 

5 tys. — (r93. 81404, 85350, 100327, 146774 

2 tys. — 10914, 23550, 37335, 38306, 58434, 
63202, 73721, «8479, 85229, 98266, 111909, 118117 
123773, 12467e, 139385, 142485, 153058. 


Netowania giełdy warszawskiej 

Warszawa. 17. 9, (A) Dzisiejsze notowania giełdy 
warszawskiej (zamknięcie kursów): 

Akcje: Bank Polski: 123, Węgiel 35, Cukier 38, 
Starachowice 41 1/2, Lilpop 81 1/2, Modrzejów 18 
i 1/4 do 3/8. Tendencja niejednolita, 

Papiery procentowe: 3 proc, inwestycyjna I em. 
82, 3 proc, inwestycyjna M. em. 83, 4 proc, dolaro- 
wa 41 1/4 5 proc. konwersyjna 67, 4 pół proc. we- 
wnętrzna grube odcinki 65, 4 proc, konsolidacyjna 
grube odcinki 65 1/2, Tendencja nieco słabsza. 


Brazylia nabywa koronę 


królewską 

Porto Alegro, 17. 9. (O) Donoszą z Rio de 
Janeiro, że rząd federalny nabędzie od spad- 
kobierców byłej rodziny królewskiej złotą kos 
ronę króla Piotra 2-go. Komisja szacunkowa 
powołana do życia w swoim czasie, oceniła ten 
cenny obiekt na milion sto trzy tysiące milrej- 
sów — jako wartość kruszcu i na dodatkowy , 
milion milrejsów wartość historyczną. Obec- 
nie prezydent Vargas polecił nabyć koronę, 
łecz tyłko za cenę wartości rzeczywistej bez 
uwzględnienia wartości historycznej. 


Kto wygrał na loterii? 
Warszawa, 1/, 9. (A.) W dzisiejszym ciąg- 


ch 


„NOWY DZIENNIK" WYDANIE WIECZORNE, sobota 17. września 1938 r. 


Jak powstają „incydenty“ 


w Sudetach 


Prāga, 17. 9. (Centropress). — We wtorek 
dnia 13 wrzesnia o godzinie 1.30 przybyło przed 
posterunek żandarmerii w Haberspirku nieda- 
leko Falknowu około 100 ludzi, członków par- 
tii sudecko - niemieckiej, którzy domagali się 
od naczelnika posterunku, aby posterunek od- 
dany został 


w ręce partii sudecko - niemieckiej. 


Naczelnik posterunku żądanie to kategorycznie 
odrzucił. Tłum wobec tego wszczął uplanowa- 
ny 
atak na posterunek, 
przy czym usiłowano zalać ubikacje postarun- 
ku wodą, czerpaną sikawkami pożarnymi z po- 
bliskiego potoka. 
Napastnicy uzbrojeni byl: 
w willy, siekiery i inną broń. 


Małżonka naczelnika posterunku żandarmerii 
Pardusa wywleczona została ze swego miesz- 
kania i skrępowana powrozami sprowadzona 
została przed posterunek. gdzie 

niemiłosiernie ją bito. 


Buntownicy grozili komendantowi posterun- 
ku, że żona jego zostanie zabita, jeśli nie wyda 


posterunku. W bóice jeden żandarm nazwłis- 
kiem Koukola został przez napastników zabity, 
drugi zaś poważnie ranny. Jeden z żandarmów 
usiłował zbiec, jednak przez napastników zo- 
stał schwytanv i zbity na śmierć, Zwłoki jego 
rzucono do potoku Nadjeżdżający samochód 
zandarmeryjny, przywołany do pomocy napa- 
dniętym, ostrzeliwany był z sąsiednich domów. 
Dwaj żandarmi zostali zabici, 
dwaj ciężko ranni. 

Przez cały ten czas pani Pardusowa leżała 
skrępowana powrozami na ziemi. W pół godzi- 
ny potem przybył dalszy samochód z żandar- 
mami z Karolowych Warów, które również by- 
ło ostrzeliwane, przy czym rańny został jeden 
policjant. 

O godzinie 5 popoł. przybył na miejsce miej- 


scowy proboszcz, cbcący pośredniczyć między | 


walczącymi. O godzinie pół do siódmej samo- 
chodem pancernym z Falknowa przybył od- 
dział wojska, jednak pomoc wojskowa była 
już zbyteczna, gdyż buntownicy, widząc prze- 
wagę po drugiej stronie, pierzchnęli, zabraw- 
szy czterem zabitym żandarmom broń. W bój- 
ce zabici zostali dwaj „ordnerzy” partii su- 
decko - niemieckiej. 


Mord dla -- znaczka 
pocziowego 


Stary przesąd śfilatelistyczny znów się sprawdził 


LONDYN, we wrześniu. 

Zwyczaj zbierania marek pocztowych jest 
znacznie bardziej rozpowszechniony w krajach 
anglo-saskich aniżeli u nas. W Anglii jest mnó 
stwo ludzi, którzy poświęcają się wyłącznie 
temu zajęciu. Najw'ekszym zbieraczem w An- 
glii jest sam król który posiada największy 
zbiór znaczków pocztowych na świecie. 

Nie wielu ludziom zapewne wiadomo. iż je- 
dną z prywatnych funkcyj angielskich dyplo- 
matów na obczyźnie jest natychmiastowe wy- 
syłanie do Arg'ii pojawiających się nowych 
znaczków pocztowych. 

W Ameryce na jednym z uniwersytetów ist- 
nieje doktorat filatelistyki, a literatura tego 
przedmiotu liczy sie na tysiące tomów. Kon- 
gresy filatelistyczne odhywają się tam co rok 
i ściągają gości z całego świata. 

Właśnie przed miesiącem na takim kongre- 
sie w Waszyngtonie bawił znany zbieracz an- 
gielski Mr. W. J. Shuftleburne, który wygłosił 
referat o starych znaczkach pocztowych środ- 
kowo - europejskich. Referat spotkał się z o- 
gólnym uznaniem a szczególnie serdeczne gra- 
tulacje składui mu filatelista amerykański Mr. 
Sheen. Obaj panowie tak się ze sobą zaprzy- 
jaźnili, że ekscentryczny Amerykanin posta- 
nowił niezwlocznie odwiedzić swego nowego 
przyjaciela w Anglii, oraz obejrzeć jego kolek- 
cje. 

"Mi. Sheen telegraficznie pożegnał się z Żo- 
ną, mieszkającą w Kalifornii i obaj panowie 
jednym statkiem udali się do Europy. Frzez 
6 dni o niczym innym nie mówiono na jokła- 
dzie, tylko o markach pocztowych. Dyskuto- 
wano o ilości ząbków, o odcieniach kolorów. 
o papierach grubych i cierf.cih, o znakach wo- 
dnych, wreszcie o .błędnodrukach*, I tutaj 
okazało się, że Mr. Shuftleburne posiada w 
swym zbiorza najstarszy błędnodruk Świata: 
starą markę hanowerską, cenną już samy przez 
się, a na dodatek błędnodruk, w którym lite- 
ra „g“ jest pizestawiona. Mr. Sheen oma! nie 
zemdlał z wrażenia. 

Od tej chwili aż do wylądowania w Anglii 
żył w nieustannej gorączce. Nie mógł spać. ani 


jeść. Nie mógł nawet rozmawiać na tematy 
filatelistyczne gdyż interesowała go jedynie 
i wyłącznie owa wspaniała, jedyna marka ha- 
nowerska. 

W końcu statek przybił do Anglii. Obaj pa- 
nowie wylądowali i zamówionym telegraficz- 
nie samochodem pośpieszyli natychmiast do 
willi p. Shutileburne, aby rzucić się na oglą- 
danie albumów z markami pocztowymi. Mr. 
Sheen był tak tym zaabsorbowany, że nie miał 
nawet czasu pkrzełrnąć kolacji. Całą noc obaj 
filateliści prześlęczeli nad księgami, zalepiońy- 
mi małymi, różnokolorowymi znaczkami O- 
krzyki zdumienia towarzyszyły tym oględzi- 
nom. Mr. Sheen by: wniebowzięty. Ale najwię- 
cej radości sprawiło mu owa słynna marta ha- 
nowerska z 9: zestawionęg literą „g“. Mr. Sheen 
oglądał ją gołym okiem i przez lupę, pod świa- 
tło i z boku zachwycał się rysuakiem, stem- 
plem i doskonałą równością cięć. Oczywiście, 
towarzyszył mu w tym wszystkim właściciel 
tych skarbów, który. zwyczajem wszystkich 
filatelistów  (nawst największych gentlerna- 
nów) nie pozostawiał nigdy swych zbiorów, 
sam na sam z innvmi filatelistami... 

Wreszcie nad ranem obaj panowie znużeni, 
położyli się spać marząc o tych rozkoszuch, 
które da im jutrzejsze oglądanie albumów. 

Następnego dnia w południe znaleziono Mr. 
Shuftleburne martwego w swym salonie. W 
sercu jego tkwił długi nóż indyjski, używany 
do przecinania papieru. Trup był w pyżamie. 
Widocznie Mr. Shnftleburne wszedł do salo- 
nu i tam po krótkiej walce został zamordowa- 
ny. Mr. Sheen zniknął bez śladu. Ale już po 6 
godzinach został aresztowany w Londynie w 
jednym z biur? okretowych, w chwili gdy ku- 
pował bilet do Starów Zjednoczonych Aniery- 
ki. Znaleziono przy nim ów stary znaczex ha- 
nowerski z odwróconą literą „g“. 

U sędziego Śledczego morderca przyznał się 
do wszystkiego. Nie mógł zasnąć. Męczyła go 
myśl, że musi zawładnąć upragnionym znacz- 
kiem, gdyż nie będzie mógł żyć bez nieg> Jak 
w malignie wszedł do pokoju i otworzył siłą 
szafę, w której mieściły się albumy. Chciał u- 


Poza rzeczywistością 
Nie zwracając uwagi na grożną 1 powrxramy 
(sytuację międzynarodową, dyplomaci genew- 
, Scy radzą spokojnie nad rozbrojeniem. 
| Liga Narodów jest doprawdy rozbraja 
jaca 


Sudety 


A IEger (Cheb) commne a la guerre 
To co najważniejsze 
Na placu Zgody spotykają się dwaj paryża 


'| nie. 


— Najważniejse — mówi jeden — to nie tra 
cić zimnej krwi! 
| -— Zimnej czy nie zimnej — wszystko jed- 
i no! Najważniejsze żeby jej w ogóle nie tra- 
cić!.... 


Rekord 


| W przedziale pociągu Nowy Jork — Chica- 
go rozmawiają dwaj agenci ubezpieczeniowi, 
wychwalając wspaniałą organizację swych 
firm. 

— Ostatnio — odzywa się jeden — jeden z 
naszych klientów umarł, a już w dwie godzi- 
ny potenz wdowa po nim dostała premię ase- 
kuracyjną! 

— To jeszcze nic! My wypłacamy znacznie 
szybciej! W naszym towarzystwie ubezpieczył 
się od wypadku pewien blacharz. Przed paro- 
ma dniami naprawiając dach naszego pięćdzie 
sięciopiętrowego gmachu, poślizgnął się i 
spadł, a gdy przelatywał koło okien pierwsze- 
go piętra, gdzie mieści się kasa naszej firmy, 
kasjer wręczył mu czek na 5000 dolarów. 


Wzorem dorosłych 


— Jak ci nie wstyd, Karolku? Znowu pobi 
łeś braciszka! 

— Nie wtrącaj się, mamusiu! To jest lokal 
ny konflikt między nim a mną! 


Zemsta "m 

Kochali się bezgranicznie, ale w końcu roz- 
stali się na zawsze. Po wielu, latach spotkali 
się znowu na jakimś balu. 

— Czy to ty, Igno? — zapytał, nie mogąc 
pohamować swej radości. 

Ona spojrzała na niego władczym wzrokiem 
i odparła: 

— Czy to pan, czy też pański młodszy brat 
starał się ongi o moją rękę?.... 

Zagryzł wargi i odrzekł ironicznie: 

— Nie pamiętam dokładnie, ale zdaje się, 
że to był mój ojciec. 


Apel 

W pewnym dzienniku ukazała się taka odez 
wa do czytelników: 

„Człowiek może używać brodawki na szyi 
zamiast spinki. Może podróżować po dachu 
pociągu bez biletu. Może przez oszczędność za 
trzymać zegar na noc. Może nie stawiać krop- 
ki nad i, aby zaoszczędzić na atramencie. — 
Może wreszcie zasadzić kapustę na grobie swej 
żony, żeby kawałek gruntu nie marnował się 
— i jeszcze będzie porządnym człowiekiem w 
porównaniu z takim, który czyta nasze pisme 
a nie płaci prenumeraty“. 


Wróg małżeństwa 


Siostra odwiedza chorego braiu. 

— Leżysz-tak sam — użala się — n.e ma cię 
kto pielęgnować.... Czemu ty się właściwie nie 
ożenisz? 

— Dziękuję — powiada brat — chory jes= 
tem na ciele, a nie na umyśle. 
| RE OE AO Z 
p ZE CO EER 
kraść znaczek, ale szamołanie się z zamkiem 
obudziło gospodarza. Nastąpiło tragiczne spor 
tkanie, w którym Mr. Shuftleburne padł tre 
pem, $ 

W ten spos':b sprawdził się jeszcze raz star 
przesąd filatelistów, że znaczki hanowerslie 
innych wolnych miast hanzeatyckich przyno= 
szą nieszczęście. 


iye 


m E E a D S 


"„NOWY DZIENNIK” WYDANIE WIECZORNE, sobota 17. września 1938 r, 


"ROLF NURNBERG 


18) 

Maszyna znajduje się w znośnym stanie, lecz 
podwozie odłamało się i samolot skapotował. 
Był to pierwszy nieszczęśliwy wypadek Lind- 
bergha, od czasu kiedy przeleciał ocean. On 
i jego narzeczona byli nieco przestraszeni. Ona 
była widocznie zdenerwowana, on blady jak 
kreda*. 

Poza tym pułkownik nie brał tego wydarze- 
nia tak tragicznie. Nie dopatrywał się w tym 
żadnego omenu, „to nie był nieszczęśliwy wy- 
padek, tylko przygoda!“ wołał do funkcjona- 
riuszy odbywających służbę na loinisku. 

Mówiono ogólnie, że najwięksi reporterzy 
kraju, idą krok w krok za narzeczonymi, uro- 
czystości zaślubin nie mogą im przecież wym- 
knąć się z rąk. Ale państwo Morrow wywiedli 
w pole dziennikarzy i 27 maja odbył się w 
Englewood w stanie New Jersey, w posiadłości 
rodziny Morrow ślub. W uroczystości ślubnej 
wzięła udział tylko matka Lindbergha i rodzi- 
aa Morrow. Pastor, który od wielu dni tam 
przebywał jako przyjaciel domu, był ojcem 
jednej ze szkolnych koleżanek narzeczonej. 
Dom był od tygodni oblężony przez reporterów, 
ale też od tygodni była sala przyjęć w której 
pdbył się ślub, szczelnie zasłonięta firankami, 
— reporterom nie przyszło nawet na myśl, że 
len właśnie pokój mógł być użyty do tego 
celu. Młoda para wyszła bocznym wyjściem i 
spuściła dom w zamkniętym aucie; po dwóch 
rodzinach zjawił się przyjaciel obojga, pułko- 
wnik Breckenridge. Naraz otwarły się drzwi. 
Dziennikarze rzucili się do wnętrza jak stado 
wygłodniałych wilków. „Chcecie coś wiedzieć 
» zaślubinach? To już przecież stara historią! 
Dd kilku godzin już po ceremonii, i oboje są 
ta górami za lasami“, 

Rozległy się przekleństwa, prawdziwie ame- 
rykańskie, solidne przekleństwa, lecz przyja- 
tiel domu uśmiechał się. Schował te przekleń- 
swa i jako nczciwy zwycięzca przekazał je 
pokonanym. Nikt nie dowiedział się, dokąd u- 
lała się młoda para, na przekór staraniom naj- 
łzielniejszych reporterów. Pułkownik Lind- 
bergh i jego małżonka zniknęli na kilka dni 
: powierzchni ziemi. 

Po upływie miodowych miesięcy poświęcił 
ię Lindbergh rozbudowie linii lotniczej Nowy 
Fork — Los Angeles. Otrzymała ona nazwę 
Linii Lindbergha i została początkowo otwarta 
jako kombinacja komunikacji kolejowej i lot- 
niczej. Czas trwania podróży: 48 godzin; pó- 
niej dzięki wyłączności komunikacji powietrz- 
nej 27 godzin; w ośm lat po otwarciu linii 15 
godzin. 

Piętnaście godzin z Nowego Jorku do Kali- 
fornil, piętnaście godzin z wybrzeża Oceanu 
Mtlantyckiego do wybrzeża Pacyfiku! 'Trójmo- 
korowy olbrzym-samolot Linii Lindbergha 
przewozi pasażera w przeciągu dnia i trzech go- 
dzin od wybrzeża do wybrzeża, Czy to nie roz- 
kosz żyć w takim czasie, mieć na swych usłu- 
gach takie potęgi? Któż troszczył się o to, że na 
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giełdzie nadchodził okres kryzysu I Że tu i tam, 
od wybrzeża do wybrzeża, robotnicy tracili swę 
posady? Mało ważne wydarzenia w tym tak 
podnłosłym okresie, który zawsze przynosi coś 
nowego, który zawsze popycha naa naprzód! 
W tym czasie wypróbował Lindbergh nowy 
aeroplan poruszany motorem Packarda-Diesla. 
Każdy wynalazek prowadzi do postępu i roz- 
woju ludzkości, to jasne, opłacało się żyć, być 
bohaterem tego czasokresu w najpotężniejszym 
kraju na świecie! To uczucie opanowało także 
I pułkownika Lindberzha, kledy dla wypróbo- 
wania maszyny wsiadł na lotnisku w Detroit. 
Lecia? przed siebie i widział wznoszące się ku 
niebiosom wieżyce miasta automobilowego, wi- 
dział jak co minutę wyjeżdża z fabryki świe- 
żo lakierowany, nowy, błyszczący wóz, i wraz 
z kołami jego motoru brzmiała pieśń pracy. 
Czyż wiedział Lindbergh cośkolwiek o refre. 
nie, który głucho rozlegał sie w salach fabry- 
cznych: „Siedzimy przy taśmie bieżącej i ha- 
rujemy dla wielkich panów!“ On nie znał tego 
refrenu, on, który był tak wolny jak powietrze 
zamo. I jak by chcąc dać temu wyraz, wiro- 
wał w przestworzach, robił potrójne salto, po- 
tem beczkę, trzy razy zakreślił maszyną koło, 
zdławił motor, obniżył się gwałtownie ku ziemi, 
słyszał skądś krzyki, ale z talentem największe- 
go wśród żyjących lotników, wzbił z powro- 
tem samoloż w górę, i wjechał w chmury. 

Lecz da inspektora lotniska w Detroit, da 
pana G. G. Dudwina, pospieszył pilot Samuel 
Taylor. Przez całe swoje życie musiał się Tylor 
męczyć, aż w końcu znalazł tu schronienie jako 
pilot pasażerski. Brał swą służbę bardzo powa- 
żmie, tu szło o ludzkie życie, on ponosił odpo- 
wiedzialność, pienił się ze złości: 

„Tu lata w powietrzu jakiś błazen, ja nie mo- 
ge lądować, ponieważ on robi sztuczki. Upra- 
szam o zakazanie na przyszłość tej akrobatyki 
ponad lotniskiem!“ 

Inspektor lotniska powiedział: „Pan przecież 
dobrze wie, że nie wolno lądować gdy ktoś wy- 
konuje akrobatykę samolotową“ 

„Ale nie niezapowiedziany, przecież każdemu 
durniowi może się zachcieć popisywać się w po- 
więtrzu i pozbawić nas życia!“ 

„Tym durniem jest pułkownik Lindbergh“, 

Taylor zaniemówił. Ale tylko na chwilę. 
„Ktokolwiek by tak latał w powietrzu, wnoszę 
zażalenie*.* 

Lindbergho'wi opowiadana o tym, przyrzekł 
się poprawić, — Taylor imponował mu, ponie- 
waż nie odnosił się do niego z taką czcią jak 
wszyscy inni. Takich ludzi mógłby wyliczyć 
na palcach. 

Także i jego teść należał do tych ludzi. Ubie- 
gal się o stanowisko senatora w Stanle New 
Jersey i został wybrany dużą większością, po- 
mimo, iż zabronił wszystkim agitatorom wspom 
nieć o tym, że jest teściem słynnego pułko- 
wnika Lindhergha. 

Stary Morrow doczekał się jeszcze wnuka, 
który miał się stać dzieckiem całego narodu. 


22 lipca 1930 urodził się w domu senatora w 
Englewood syn; było to w 24-te urodziny jego 
córki. 

Stany Zjednoczone notują największą liczbę 
wypadków samochodowych na całym świecie, 
pędzą pijani, nie zważając na ludzi, jadą gang- 
sterzy, spieszą wycieczkowicze nledzielni nie 
patrząc na zakręty. Ale w stosunku do olbrzy- 
miej cyfry nieszczęśliwych wypadków, liczba 
nieszczęść jaka spotyka dzieci, jest zadziwia- 
jąco mała. Najbardziej zwariowany automobi- 
lista, który nie zważa na żadne krzywizny, za- 
trzyma auto, jeżeli w odległości zauważy dzla- 
cko. Panuje ono wszechwładnie, Nawet i ten, 
który pod wpływem szmuglowengoe alkoholu 
jest zlekka zawiany, wie, że przejechanie dzie- 
cka grozi mu kilkoletnim więzieniem. Tu nie 
ma pardonu, Jego Królewska Mość Bobo ma 
zawsze rację, każdy musi się ugiąć przed jego 
dyktaturą. 

I Amerykanie dowiedzieli się, że pułkownik 
Lindbergh ma syna. Czym był teraz przelot nad 
oceanem wobec dziecka. 

„Jak wygląda? Wiele waży? Czy jest zdro- 
we? Jak się czuje matka? Czy podobny jest 
do pułkownika?* — W Englewood wprost roz- 
paczano. Czterej listonosze przychodzili zady- 
szani rano, w południe, wieczorem, przyno- 
sząc kosze pełne ofert, listów, życzeń, telegra- 
mów. Reporterzy donosili, że przyszło o wiele 
więcej podarków, niż do urodzin ostatniej 
angielskiej księżniczki. Każdy dzień przynosił 
nowe niespodzianki. Z Kalifornii przysłano 
pay, z Florydy koty Angora, z Oklahom źrebię, 
z Winconsin zebre, W siódmym dniu stwier- 
dził senator, jedyny członek rodziny, który po- 
trafił ująć to wszystko z komicznej strony, że 
nadesłano dla syna Lindbergha osiemnaście 
wózków dziecinnych z najprawdziwszezo drze- 
wą cadrowego. „Dzieci, musicie się wysilić, ina- 
czej nie zużyjemy tych wózków!.' 

Lecz Lindbergh patrzył na to jak nieprzyto- 
mny, Widział tylko odwrotną stronę, widział 
tylko obłęd ludzi, a nie ich miłość, tylko histe- 
ryczne wybuchy, nie sympatię, Był zawsze 
człowiekiem poważnym, posiadał poczucie od- 
powiedzialności, i pytał się alebie samego, w ja- 
ki sposób mogą uchronić dziecko przed wy- 
buchami, przed żądza sensacji całego świata? 
'[e wydarzenia szarpały jego nerwy, bardziej 
niż mgła wśród nocy nad Oceanem Atlantyc- 
kim. To leżało już w jego naturze. Pułkownik 
ukrywał zawsze swe najświętsze uczucia. Czuł 
się więc dotknięty do żywego. Nie mógł pojąć, 
że to polowanie na niego } jego najbliższych 
miało swe źródło w prawdziwym uczuciu. Wis 
dział w tym tylko błędy. „Jeżeli mnie kochają, 
niech mnie zostawią w spokoju“. 

10. lipca dziecko zostało ochrzczone, Otrzy* 
mało Imię swego ojca Charles Augustus. Cho- 
wało się początkowo u dziadka w Englewood. 
Zainteresowanie publiczności nie słabło ani 
odrobinę. 
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IV ciąonienie 
GŁÓWNE WYGRANE 
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as. 131300 
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Radio na dziś 


Sobota, 17 września. 


KRAKÓW; 15.45 Z Warszawy: wiadomości 
gosaodarcze; 16 Koncert rozrywkowy. Wyk.: Trio 
salonowe i Wiktor Karsawin (tenor). Akomp. Ja- 
rosław Leszczyński; 16.45 „Groteski dawnego 
prawa* — pogadanka, wygłosi Henryk Olszewski; 
17 Pogadanka aktuaina; 17.10 „Nasze pieśni“ wy- 
kona chór urzędników wojskowych mieszany i mę- 
ski pod dyr. Fr. Koniora. Przy for. Konrad Konior; 
17.5 Program na dzień następny; 17.55 Wiadomości 
bieżące; 18 „Nasz program*; 18.10 „Słynni piani- 
ści w roli kompozytorów“ — koncert w wykonaniu 
Gertrudy Konatkowskiej; 18.45 „Nowe wiersze Le- 
opolda Staffa“ — kwadrans poetycki; 19 „Cie- 
kawo nagrania płytowe“ — płyty; 19.20 Pogadanka 
aktualna; 19.30 „Z pieśnią i tańcem przez ziemię 
krakowską“. Wyk.: Kapela ludowa, chór meski i 
żeńaki pod dyr. Adama Kopycińskiego i soliści; 
20 Audycja dla Polaków za granicą: 2a) „Hasło 
„czuwaj* wśrd Polaków za granicą* — audycja 
dla harcerstwa polskiego w opracowaniu Włady- 
sława Syrokomskiego, b) „Polskie rzeki“ -= po- 
gadanka, wygłosi Jan Kuczawa; 20.45 Dziennik 
wieczorny i pogadanka aktualna; 21 Chwilka spo- 
łeczna; 21.05 Lokalne wiadomości sportowe; 21 
64 filmów i operetek", Wykonawcy: mała orkiestra 


zyki lekkiej z płyt; 
PROGRAM HEBRAJSKI: 


GA IL: 
ny; WIEŻA EIFFLA: 
wy; 
ska. 


19 


19.15 „Hollywood“ — 


P. R. pod dyr. Zdzisława Górzyńskiego i „Trójka 
Radiowa“; 21.50 Z Warszawy: wiadomości spor- 
towe; 22 Godzina niespodzianek z Katowic; 23 
Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego i ko- 
munikat meteorologiczny. 


STACJE ZAGRANICZNE 
JEROZOLIMA (449.1) 


16.30 Sygnał czasu, komunikaty, koncert 
17.15 Program arabski; 


dankę o powieści palestyńskiej wygłosi D. Kimchi; 
19.25 Arie i pieśni z opery „Jiftach* Idelsohna i z 
„Bar Kochby* Goldfadena; 19.50 Aktualia; 20 Sy- 
gnał czasu, komunikat meteorologiczny i dziennik 
wieczorny; 20.15 Program angielski; 20.30 Muzy- 
ka z płyt; 20.45 Walce z różnych oper (płyty); 21.15 
Mazyka taneczna; 2].45 Koniec programu. 
* 

18 BRUKSELA FLAM.: Koncert popularny; PRA- 
„Pół godziny u Lehara“ — koncert 
orkiestrowy; STRASBURG: Koncert symfonicz- 


SOFIA: Muzyka lekka; 18.45 Kwartet mandoli- 
nistów; LONDYN REG.: 18 Koneert orkiestro- 
BUDAPESZT Il.: 18.35 Muzyka cygań- 


LAHTI: Kabaret; TALLIN: Dawne melodie ta- 
neczne; WIEŻA EIFFLA: Muzyka lekka; RYGA: 


GA H.: 19.30 „Przed niedzielą“ — program 
rozrywkowy; DROITWICH: Muzyka rozryw- 
kowa. 

DROITWICH: Radiokabaret; LILLE: Program 
rozrywkowy; 20.30 Teatr wyobrażni; LONDYN 
REG.: 20 Koncert symfoniczny z Queen's Hallu; 
SOTTENS: Wieczór rozrywkowy; WIEŻA 
EFFLA: Koncert solistów; 20.30 Koncert mu- 
zyki symfonicznej; LUKSEMBURG: 20 Muzyka 
rozrywkowa; 20.30 Music-Hall; OSLO: 20.05 
Kabaret; RADIO PARIS: 20.15 Muzyka kameral- 
na; SZTOKHOLM: Kabaret; BUDAPESZT: 20.20 
Teatr wyobraźni; PARIS PTT.: 20.25 Tr. z Ope- 
ry; FLORENCJA: 20.30 Koncert; BRUKSELA 
FRANC: Teatr wyobraźni; LYON: Muzyka 
operetkowa: STRASBURG: Szwedzka muzyka 
symfoniczna. 

21 BRUKSELA FLAM.: Koncert orkiestry symfo» 
nicznej; DROITWICH: Muzyka taneczna: ME- 
DIOLAN: „Falstaff — opera Verdiego; RZYM: 
Komedia; SZTOKHOLM: Recital skrzypcowy; 
POSTE PARISIEN: „Berlioz* — audycja mu- 
zyczna; OSLO: Koncert orkiestrowy; WIEŻA 
EIFFLA: 21.10 Teatr wyobraźni; 21.50 Radio- 
kabaret; LUKSEMBURG: 21.15 Koncert symfo- 
niczny; RADIO ROMANIA: 21.456 Muzyka roz- 
rywkowa. 

BEROMUNSTER: Muzyka lekka i taneczna; — 
RYGA: Muzyka taneczna; DROITWICH: 22.05 
Muzyka operowa; Y 


20 


mu- 
19 
»Hamawdil“; 19.05 Poga- 


Koncert orkiestrowy; — 


operetka Vintersa; PRA- 
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NIEBEZPIECZNA 
GRANICA 


Tragedia rodzinna na pograniczu francusko- 
niemieckim 


W pyjamie przez granicę 

(s) Układy pokojowe wraz ze stworzeniem 
nowych, nieraz bardzo skomplikowanie skon 
struowanych granic, wniosły wiele tragedii 
do spokojnego życia niektórych rodzin. Ale 
istnieją granice, które już od wieków stwa- 
rzają groteskowe nieraz sytuacje. Na grani- 
cy sasko-czeskiej tuż w pobliżu miasta 
Warnsdorf wznosi się góra. Na wierzchołku 
tej góry znajduje się gospoda przylegająca 
do granicy, tak że jedna część budynku znaj- 
duje się już na terytorium saskim. Jeszcze 
dziwniej przebiega linia demarkacyjna na 
szczycie jednej z gór łużyckich, gdzie znaj- 
duje się słynna ze swojej znakomitej kuchni 
restauracja. Po przez środek domu przebie- 
ga imaginacyjna linia demarkacyjna, dzielą- 
ca Czechosłowację od państwa niemieckiego. 
Zdarza się więc, że wśród nocy gość, który za 
pomniał się zaopatrzyć w papierosy, wycho- 
dząc w negliżu ze swojego pokoju do jadalni, 
przekracza dwa razy granicę, bez paszportu 
i bez rewizji celnej. 
Nowa ściana graniczna 

Ale prawdziwą tragedią stała się historia 
przeciągnięcia granicy niemiecko-francuskiej 
między Alzacją a Badenem z jednej a Pala- 
tynatem z drugiej strony. Tutaj zamieszku- 
ją od niepamiętnych czasów poczciwi rolnicy 
i handlarze drzewa, którzy nie znali nidgy 
żadnych problemów poza swoim zajęciem i 
życiem rodzinnym. Aż przyszła wojna świa- 
towa, pokój wersalski i nowa granica, Ren 
między Alzacją e Badenem, a rzeczka. Lau- 
ter między Palatynem a Alzacją. Wiele miej: 
scowości zostało dosłownie przepołowionych 


nasuwały jeszcze problemów nie do rozwiąza 
nia W wielu miejscowościach wprawdzie, 
gdy chciało się udać na własne pola, trzeba 
było przejść przez granicę i niejeden ojciec 
musiał przekroczyć granicę, jeśli chciał od- 
wiedzić swoje dzieci, mieszkające w odległo- 
ści pięciu minut drogi. Ale to wszystko jesz- 
cze byłoby do zniesienia. 

Aż przyszedł reżim hitlerowski, zajęcie 
Nadrenii i umocnienie granicy niemiecko- 
francuskiej. Teraz zaczęły się piętrzyć trud: 
ności, wyrosły tragedie, linia graniczna sta- 
ła się niebezpieczeństwem... 

Przeszło tuzin miejscowości stanęło nagle 
wobec problemów niemożliwych do rozwiąza 
nia. Wiełe rodzin zdecydowało się sprzedać 
swoje posiadłości niemieckie i ograniczyć się 
do posiadłości francuskich. Ale dwie miejsco 
wości nie mogły w ten sposób rozwiązać swo 
ich trudności. Dwie małe wioski, żyjące od 
lat nad brzegiem przepaści, która zagraża 
im zupełną ruiną, to Scheibenhard i Rheinau.., 


Tragedia Rheinau 


Oddalone o 45 km. od Strasburga, leży to 
miasteczko nad brzegiem Renu, któremu za- 
wdzięcza nie tylko swoją nazwę ale i możli- 
wość egzystencji Twardą i uporczywą pra- 
cą, trwającą dziesiątki lat, ba setki lat, mie- 
szkańcy tego miasteczka, zdołali wyrwać 
rzece i jej bagnistym wybrzeżom nieco grun- 
tów. Miasteczko leży po lewym, pola po pra- 
wym brzegu rzeki, Tak było od lat, z ojca 
na syna, z generacji na generację, bez jakich 
kolwiek trudności. Nagle wszystkie pola u- 
prawne znalazły się na terytorium niemiec- 
kim, a siedziby ludzkie — na francuskim. 
Musiano przejść przez most do pola, zbiory 


opłacać na cle, przechodzić granicę. Ale jas 
koś to szło, i sąsiedzi żyli ze sobą w zgodzie. 

Aż narodowo - socjalistyczna dyktatura: 
wprowadziła ostrzejszy reżim.  Umocniona 
prawy brzeg Renu. Niemcy budowały gigan- 
tyczne fortyfikacje na granicy francuskiej. 
W Rheinau natrafiono na trudności. Pola na- 
leżą do obywateli francuskich. Rozpoczęły: 
się pertraktacje. Chciano zrobić porządek”, 
tak jak w innych miejscowościach granicz- 
nych, gdzie Alzatczycy sprzedawali swoja 
grunta. Zaproszono mieszkańców Rheinau, 
Ale tu nie szło tak łatwo. Oferowane sumy, 
przedstawiały zaledwie ułamek prawdziwej 
wartości pól. Ale także i za wysoką cenę nia 
chcieli sprzedać. Nie mogli bowiem znaleźć 
po tamtej stronie granicy uprawnych gru- 
tów. 
Wróg na własnym gruncie 

Debaty ciągnęły się dalej. Burmistrz mra- 
steczka wiedział, że Niemcom nie zależy wca 
le na uprawnych gruntach, zwrócił się więc 
z ciężkim sercem, po wielu walkach wewnęr 
trznych, z powyższą propozycją: Możemy, 
wam odstąpić tyle gruntu, ile potrzebujecie 
dla budowy waszych fortyfikacji, ale resztę 
pół musimy mieć, musimy przecież żyć. Na- 
turalnie nie doszło do porozumienia į nad 
głowami biednych mieszkańców Rheinau wi- 
si jeszcze ciągle miecz Damoklesa, który spę 
dza im sen z powiek. 

Płacą jeszcze ciągle podwójne podatki, 
pracują w Niemczech, a sypiają we Francji. 
Nie wiedzą co im jutro przyniesie, drżą stale 
o swój 108... 


Miejscowość w dwóch krajach 

Nad brzegami Lauter (dopływ Renu) leży 
malutka miejscowość, zwana Scheibenhard. 
Rzeka stanowi granicę i dzieli miastęczko na 
dwie połowy. Ojciec mieszka w Niemczech, 
córka we Francji, dzieci francuskie chodzą 
do szkoły niemieckiej, niemieckie do francu- 
skiej. Granica ciągnie się wśród rodzin, przez 
samo serce. Na moście granicznym irekwen- 
cja jest bardzo silna, straż graniczna i urzę” 
dnicy celni mają wiele zajęcia, dotychczas 
nie byli jednak zbyt srodzy, 

Obecnie ze strony niemieckiej kurs znacz- 
nie się zaostrzył, Przede wszystkim zarzą- 
dzenia dewizowe, które muszą być przestrze- 


przez Środek. Ale mimo to, ngwe granice nie 


N. BALS 


Uczciwy 


— To były moje wszystkie oszczędności! — 
— wołał profesor Epifanio Scartabella, biega 
jąc po pokoju tam i z powrotem. — To był 
fundusz na wyjazd w lecie! Pieniądze na na- 
szą garderobę! Na czynsz! Na teatr! Wszyst- 
ko było wyliczone aż do ostatniego grosza! 
3000 lirów! To straszne! 

Po tycch słowach załamał swe kościste ręce 

Coralla, jego żona wzruszyła ramionami. — 
Pragnąc go pocieszyć, powiedziała: 

— Mogło być jeszcze gorzej. Wyobraż sobie 
że mogłeś paść ofiarą jakiegoś napadu rabun- 
kowego. Tak straciłeś przecie tylko pieniądze, 
a nie groziło ci żadne niebezpieczeństwo. 

Ale Epifanio nie chciał o tym słyszeć. 

— Trzymałem tekę bardzo silnie pod pachą 
— powtarzał po raz dwudziesty i trzeci — 
trzymałem ją bardzo silnie, o, tak i wyszedł- 
szy z domu wsiadłem do tramwaju... Usiad- 
łem w środku i czytałem gazetę. Wysiadłem 
obok uniwersytetu i dopiero w hallu zauważy 
łem brak teki, 

=- Powinieneś był zaraz zawiadomić o tym 
Biuro zgubionych przedmiotów. 

— Zatelefonowałem do nich, ale powiedzia 


człowiek 


— Jakiś pan chce w ważnej sprawie mówić 
z panem profesorem. 

— (o?! — wrzasnął profesor. — Tego jesz- 
cze brakowało! Kto to taki? Jak się nazywa? 
Czego chce? 

— Tego nie powiedział — odparła służąca 
— ale ma na sobie ładne długie futro, a pod 
pachą trzyma tekę, która wygląda zupełnie 
tak, jak teka pana profesora. 

Zanim jeszcze opowiedziała to do końca, 
pani Coraila i profesor wybiegli z pokoju na 
korytarz. 

— Prosimy, prosimy, niech pan wejdzie! 
Proszę wejść! Proszę bardzo! O, tutaj. Pro- 
simy! 

Elegancki przybysz przyniósł istotnie tekę 
z 3000 lirów. Uśmiechnął się uprzejmie i wy- 
jaśnił: 

— Znalazłem ją w tramwaju. Leżała pod 
ławką. Ponieważ znalazłem wśród papierów a- 
dres pana profesora, pozwoliłem sobie zwró- 
cić mu osobiście zgubę... 

Epifanio i Coralla wzięli od niego tekę, wo 
łając z zachwytem: „Ach!“ i „Och!“ 

Epifanio powiedział: 


człowiek. * 

A potem przedstawił się: 

— Inżynier Rutilio Benavente. 

Kiedy po zajmującej rozmowie o pogodzie, 
polityce i tym podobnych rzeczach inżynier 
począł się żegnać profesor Scartabella powie- 
dział: 

— Proszę nas znowu kiedyś odwiedzić! Tak 
proszę nas odwiedzić! 

Do prośby tej dołączyła Goralla swój czaru 
jący uśmiech. Rutilio ukłonił się obojgu i 
wyszedł. 

* x * 

Od owego dnia młody inżynier odwiedzał 
często profesora i jego małżonkę. Doszło do 
tego, że w domu Ścartabelli nie można było 
żyć więcej bez inżyniera Rutila Benavente. O 
cokolwiek tylko szło, profesor mówił stale: 

— Posłuchajmy, co na to powie Rutilio. 

A pani Coralla dodawała w takich wypad- 
kach zawsze: 

— Benavente przyzna mi napewno rację. 

— Wiesz, mój kochany — powiedział profe 
sor do inżyniera, z którym był teraz na ty — 
od kiedy zacząłeś bywać n nas, panuje tu cał- 
kiem inna atmosfera: jest jakoś o wiele przy- 
jemniej, jest więcej życia i pogody. 

Benavęnte był kawalerem. Mieszkał to w 
tym, to w innym pensjonacie. „Jak włóczęga” 
— zwykł był mówić. Epifanio wziąłby go chę 
tnie do swego domu, bo po wielkim dowodzię 


jego uczciwości miał doń bezgraniczne zanfa 
nie, Ale co powiedzieliby na to ludzie! ? To nie 
uchodziło! Nie uchodziło z powodu jego ża» 


— (Chciałbym się panu w jakiś sposób od- 
wdzięczyć! Nie ma pai pojęcia, jak cieszy 
mnie to, że odzyskałem tekę... Doprawdy — 


no mi, że żadnej teki u nich nie zdeponowano, 


ązki Tak postąpiłby każdy porządny 
Któż oddaje dzisiaj dobrowolnie 3000 lirów! | 


A przecież... Ja naprzykład napewno bym to 
vobil! 
— No, ty! Nie wszyscy jednak są tak głupi! 
W tym momencie weszła stara służąca: _ 


w 


jestem panu bardo wdzięczny. 
Nieznajomy odparł na to skromnie: 


— O, zrobiłem tylko to, co była moim obo» 


ny. Ze względu na moralność. Ze względu ną 
dobrą opinę. 
Aby jednak mieć przyjaciela zawsze pod zg 


> 
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gane, wprowadzają istny zamęt; poza tym 
częste przekraczanie granicy wzbudza podej 
rzenie, które wywołuje przykre śledztwa i 
przesłuchania. 


wymowne milczenie 


Dlatego mieszkańcy okolic granicznych 
wyuczyli się sztuki milczenia. Alzatczycy by- 
li zawsze weseli i pogodni. Dzisiaj wszystko 
się zmieniło. Nie chodzi się już ot, tak sobie 
przez granicę. To może być niebezpieczne. 
A rozmowy? 
sąsiednim stoliku. O polityce? Broń Boże! 
Tych tematów w ogóle się nie porusza. Pro- 
paganda? Tej nie uprawia się, ani po tej, ani 
po tamtej stronie granicy. Ale czego się nie 
mówi, tymbardziej głośno woła do nieba. Oj- 
ciec nie śmie powiedzieć synowi, co mu ciąży 
na sercu, dziecko nie śmie zdradzić matce, 
co je zajmuje. Tylko ich oczy mówią, a węzły 
miłości tworzą silny łańcuch, który je łączy 
nierozerwalnie po przez wszystkie granice i 


fortyfikacje, chociaż nie znajduje wyrazu w, 


słowach. 
Obaj burmistrzowie 


Jeśli odwiedzi się obie głowy gmin, dwóch! misja jego została niezwłocznie przyjęta. 


podeszłych wiekiem mężów, którzy wpraw- 
dzie sprawują rządy w miniaturowych miej- 
scowościach, ale mają mimoto dość wielkie 
troski, obaj zgodnie wyrażają zdanie: „Ale, 
mój Boże, nasz stosunek jest dałej taki ser- 
deczny jak był. Moglibyśmy cudownie z so- 
bą żyć i znakomicie się rozumiemy, Gdzie 
przemawia głos serca, głos krwi, tam milk- 
nie wszelka polityka. 
wspominają jej nigdy. To jest uchwała, któ- 
rej bardziej się przestrzega aniżeli wszelkich 
uchwał pokojowych. Ale nauczyliśmy się 
raiłlczeć. Tylko nasze serca. jeszcze mówią”. 

Tak mówił poczciwy mer alzacki A bur- 
mistrz pe stronie niemieckiej jest tego sa- 
mego zdania. 

Głos serca? Czy rozbrzmiewa jeszcze dzi- 
siaj, kiedy słyszy się tylko brzęk mieczów, 
szum samolotów i patetyczny głos propagan 
dy? A może wyuczą nas tego na nowo ci la- 
azie z granicy... 

p EL... mmc ni RZ a 


Ratyfikacja traktatu z La Paz 


Buenos Aires. 17. 9. (O) Izba deputowanych 
przyjęła jednogłośnie traktat ustawy ustala- 
jący ostatecznie granice pomiędzy Argentyną 


Niewiadomo, kto siedzi przy i 


„do biur sztabu generalnego. Obecnie toczą się 
iz nim pertraktacje, aby nie opuszczał szeregów 


|mią. Po przeinówieniu Goeringa kanclerz Hi- 


Nasi mieszkańcy nie | tler przyjął generała von Brauchitscha, który 
j 


Dlaczego szef sztabu armii 
| niemieckiej, generał Beck, 
zgłosił swą dymisję 


W związku z ostatnim przemówieniem Hi- 
tleru w Norymberdze niezwykle ciekawie przed 
stawiają się rewel::cje, jakie podaje pismo e- 
imigrantów rosyjskich w Paryżu ,Poslea vie 
Nowosti'. 

Pod koniec sierpnia — donosi ten dziepnik 
— Hitler wezwał oficerów sztabu generalnego 
tych korpusow, które stacjonują w poblizu gra 
nicy czechosłowackiej. Generał Beck, szef szta- 
bu generalnego nie został na tę konferencję za- 
proszony. Dowiedziawszy się o tym gen. Beck 
w dniu 3-im września przesłał Hitlerowi proś- 
bę o dymisję, powtarzając w niej argumenty 
przytoczone Już podczas poprzedniej audiencji. 
W prośbie swej kładł nacisk na to, abv dy- 


— Jeśli Niemcy rozpoczną wojnę, podamy 
się wszyscy do dymisji! 

Kanclerz Hitler odpowiedział mu na to, że 
generałowie zdają sobie chyba sprawę z iego, 
co ich czeka w raze takiego poslępowania na 
wypadek wojny. 

Tym nie moiej von Brauchitsch nie ustąpił. 
Z tych względów Hitler zastanawiał się, jaki 
ton nadać swemu przemówieniu na kongresie 
partyjnym. 

Ribbentrop zapewniał kanclerza, że Auglia 
nie kiwnie nawet palcem w obronie Czecho- 
słowacji. Goerıng rownież odbył z Hitlerem 
dłuższą rozmowę, dornagając się szerokica peł- 
nomocnictw. 

Na czym polega istota sporu między naj- 
wyższymi czynnikami wojskowymi a wodzami 
partii hitlerowskiej... 

Wedle mniemania generałów niemieckich, 
Trzecia Rzesza, mimo tak znacznej rozbudowy 
aparatu wojenego, nie może jeszcze prowadzić 
dłuższej wojny, prowadzonej od razu z kilku 
przeciwnikanu. Błyskawiczne zwycięstwo jest 
również w warunkach obecnych niemożliwe. 
Z tych wzglęóow niejednokrotnie generaśowie 
von Brauchitsch. Keitel i Beck zalecali Hitle- 
rowi większe umiarkowanie. Hitlcr jednakże 
odpowiadał na to że wbrew ich opinii, uzbro- 
ił Nadrenię i przyłączył Austrię do Rzeszy. 

Gdy nalegania generałów stawały się ca raz 
częstsze, Hitter posadził ich o „tchórzostwo*, 
a całe naczelne dowództwo wojsk niemieckich 
nazwał ironicznie „klubem pacyfistów''... 

Krążą pogłcski, że generał Beck zażądał od 
kanclerza Hiiiera przyrzeczenia, że w spra- 
wie sudeckiej przedsięwzięte zostaną wszystkie 
t możliwe środki, celem uniknięcia wojny, co 
ogromnie wzturzyło kanclerza. Hitler oznaj- 
mił, że genervł nie ma prawa mieszać się do 
polityki i żąnać dymisji z powodów połtiycz- 
nych. Spór niiędzy szefem niemieckiego sztabu 
generalnego a partią narodowo - socjalistycz- 
ną trwa w dalszym ciągu. 


Od owego unia generał Beck nie przychodził 


armii i objał dowództwo nad jednym z kor- 
pusów wojska niemieckiego. 

W Norymberdze powstał głęboki konflikt 
między partia narodowo socjalistyczną a ar- 


złożył mu następujące oświadczenie w imieniu 
starszych dowódców wojskowych: 
ACZ wd 
i Boliwią. Traktat ten został podpisany w La 
Paz, 9 lipca 1925 r. 

Buenos Aires, 17. 9. PAT. W związku z wy- 
danymi ostatnio rozporządzeniami w sprawie 
wjazdu cudzoziemców do Argentyny, ukonsty- 
tuowała się tu specjalna komisja doradcza przy 
urzędzie iimigracyjnym, której zadaniem bę- 
dzie rozpatrywanie i rozstrzyganie ostateczne 
podań o pozwolenie na wjazd do kraju. Ko- 
misja doradcza przy rozpatrywaniu podań ma 
uwzględniać przede wszystkim te wypadki, w 
których zainteresowani otrzymali jeszcze 
przed wydaniem nowych rozporządzeń pozwo- 
lenie na wylądowanie w Argentynie, albo też 
wszczęli o to starania. 


ką w razie potrzeby postanowił Epifanio wyna 
jąć dla niego pokój w sąsiedztwie, który miał 
być w najbliższych dniach wolny. 

— (o ty na to? Czy Rutilio na to się zgodzi? 
-— zapytał żonę. 

Coralla dziwnie się uśmiechnęła, ale nic nie 
odpowiedziała. 

— Czy go to ucieszy? — pytał dalej profe- 
sor. — Chyba się zgodzi? 

— Przypuszczam, że tak — powiedziała Co 
ralla i wyszła szybko z pokoju. 

— Coralla jest nerwowa — pomyślał zdzi- 
wiony profesor — przedtem nigdy taka nie 
była. Przedtem nigdy też nic nie czytała. Te- 
raz połyka „Prawo do miłości“. Zwierzę się 
Rutiliowi. On rozumie się na takich rzeczach. 

Rutilio wprowadził się do pokoju w sąsiedzt 
wie. Szerokie okno wychodziło na terasę, któ 
ra należała w połowie do domu profesora, a 
w połowie do sąsiedniej realności. Obie częś- 
si przedzielał żywopłot z jaśminu. 

Ale niestety pewnego dnia stwierdzono, że 
tywopłot był uszkodzony! Gałęzie zwisały w 
dół, złamane i urwane, a na podłodze walały 
zię białe płatki kwiecia, 

— (o tu się stało? — pytał Epifanio zdu- 
niony. 

— To musiały zrobić koty — zauważyła sta 
a służąca. 

— Biedne kwiatuszki! — powiedziała Coral 
a i zaczerwieniła się gwałtownie, kiedy się 
xchyliła, by podnieść kwiaty. 

— Ale to nie było zrobione naumyślnie — 
kyjąkał Epifanio, który czuł się odpowiedział 
ry za swoje ulubione koty. 

— Nie, to nie było naumyślnie — powtórzy 
k Corala i wybuchła głośnym śmiechem. 

Epifanio spojrzał na nią bezradnie. Co to 


ma znaczyć? — pomyślał ze smutkiem. I żywo 
zaniepokojony zapytał głośno: 

— Dlaczgo śmiejesz się, Corallot 

Natychmiast przestała się śmiać i zawołała 
gniewnie: 

— Zapamiętaj sobie wreszcie, że nie chcę 
by mnie nazywano Coralla! Nazywam się Co- 
ralia. Wołaj innie Lią, albo Gorą! 

— Zwariowała — pomyślał profesor i odpo 
wiedziaż szorstko: 

— Ani mi się śni! Od dawien dawna nazy- 
wałem cię Corallą i tak też będę cię dalej nazy 
wał. 

Pani profesorowa wyszła i zamknęła się w 
swym pokoju. 


Potem wybiegł z uniwersytetu, wskoczył do 
tramwaju i pojechał do domu. 

«Albo Lią — albo Corą... — brzęczało mu 
przez cały czas w uszach. 

W domu wrzasnął do służącej. 

— Moja żona? Gdzie jest moja żona? 

— Nie wiem. Powiedziała, że wyjezdża na 
kiłka dni, lecz zabrała ze sobą duży kufer. 

Chciał wybiec na terasę, by zawołać Ruti- 
lia. Ale na biurku zobaczył jakiś list. List na- 
pisany przez nią. List pożegnalny. Był długi i 
bardzo patetyczny. Coralla pisała, że mąż jej 
nie rozumie i że małżeństwo ich nigdy nie by 
ło szczęśliwe. Była zmuszona wdechiwać kurz 
starych ksiąg i żyć u boku męża, który jest 
tak samo zasuszony i zapylony jak slara księ 
ga. Tak dalej być nie może, bo i ona ma pra- 
wo do miłości. 

— Przeklęta książka! — pomyślał w tym 
miejscu profesor. 

„Przebacz mi, że sprawiam ci tak wielki ból 
— pisała dalej Coralia — ale nie mogę postą- 
pić inaczej!... Bądź zdrów, Twoja Lia“ 

„.albo Cora — pomyślał znowu Epifanio, 

To był straszny cios. Przybity i zrozpaczo- 
ny zawlókł się do pokoju stołowego, gdzie sta 
ra służąca podała dlań obiad. Mieszając łyżką 
zimną zupę, myślał: 

—Nie da się tu nic zrobić... nie się nie da 
zrobić. Trzeba czekać... 

A potem uspokoił się, widocznie nabrał o- 
tuchy i nadzieli. 

—(n jest przecież uczciwym człowiekiem —= 
myślał — oddał mi wtedy tekę... może więc 
teraz... pewnego dnia... zupełnie nieoczekiwa 
nie — odda mi — także i Corę.... Jest prze- 
cie uczciwym człowiekiem... 


*e w 


A polem przyszło to ostateczne, to straszne! 

Wiadomość o tym otrzymał profesor w hal 
lu uniwersytetu, niemal w tym samym miej- 
seu, na którym w swoim czasie zauważył 
brak teki. Jeden z kolegów podszedł do niego 
i zawołał wesoło: 

— No Scartabella, pan też jest teraz słomia 
nym wdowcem, tak jak ja? 

Kiedy Epifanio, który nie rozumiał, co zna- 
czą te słowa, nic nie odpowiadał, kolega zapy 
tał: 

— Dlaczego nie był pan na dworcu? 

Epifanio nie jeszcze nie rozumiał. 

Dopiero w toku dalszej rozmowy dowie- 
dział się, że jego żona wsiadła wraz z jakimś 
panem do pociągu pospiesznego, zdążającego 
na południe. Miał jeszcze na tyle przytomno- 
ści umysłu, że powiedział koledze: 

— Tak, prawda, zapomniałem, że pojechała 
do Palermo... Tak. W towarzystwie mego ku 
zyna... Zresztą za kilka dni wróci... Tak... 
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KRAKÓW DO POŁUDNIA 


Re' esiracja wyborców do Senatu 
w Krakowie 
rozpoczyna się w dniu dzisiejszym 


Wybory do sejmu odbędą się dnia 6 listo- 
nada. Krótki ten, bo zaledwie 7 tygodniowy 
termin zmusił władze do przeprowadzenia 
prac przygotowawczych do głosowania w 
tempie nader szybkim, w związku z czym 
Zarząd Miejski powołał już specjalny Miej- 
eki Referat Wyborczy, na czele którego sta- 
nął dyrektor Biura Statystycznego Z. M. 
dyr. Sarnecki. 

Referat ten pracuje już obecnie pełną pa- 
rą przy pomocy licznego sztabu urzędników, 
zaangażowanych przede wszystkim spośród 
pracowników zarządu miejskiego, już obe- 


znanych z pracami przedwyborczymi dzięki 
doświadczeniu lat ubiegłych. 

Referat Wyborczy rozesłał właścicielom 
domów względnie administratorom druki z 
wyszczególnieniem mieszkańców tych do- 
mów, które należy zgodnie z przepisami w 
ciągu 3 dni złożyć w biurach meldunkowych. 
Te zaś prześlą je do Wydziału Ewidencji Lud 
ności, gdzie listy te będą sprawdzane z kar- 
toteką, a następnie podzielone na poszczegól 
ne okręgi i obwody głosowania. 

Jednocześnie ze spisów tych wybierani bę- 


dą wyborcy t, j. wszystkie te osoby, które do 


dnia 12 września br. ukończyły 24 rok życia. 

W najbliższych dniach nastąpi podział 
miasta na okręgi i obwody głosowania. 

Każdy obwód w myśl ustawy nie może o- 
bejmować więcej jak 3000 mieszkańców. 

Również w dniu dzisiejszym rozpoczyna się 
iejestracja osób, uprawnionych do głosowa- 
nia do senatu, a są to jak wiadomo, ci miesz- 
kańcy, którzy ukończyli wyższe studia, 
względnie szkoły podchorążych, albo zostali 
odznaczeni orderami. Rejestracja potrwa dą 
23 bm. 


KRWAWA WENDETTA 


za zdemaskowanie złodziejów 


Rozwiązanie zagadki morderstwa na ul. Mostowej 


Przed dwoma miesiącami zginął na ul. 
Mostowej w Krakowie wśród zagadkowych 
okoliczności Stan. Skruch, dozorca realności 
przy ul. Starowiślnej. Jak wiadomo, w chwili 
wskakiwania do tramwaju, Skruch został zai 


przyznał się do uderzenia Skrucha. Motywy 
czynu były jednak dalej nieznane. 

"Obecnie sprawa zaczyna się powoli wyja- 
śniać. Okazuje się, że w domu gdzie Skruch 


trzymany przez jakiegoś mężczyznę, który był dozorcą dokonano kradzieży, w wyniku 
uderzył go pięścią w głowę, tak, że Skruch | której zasądzono dwie osoby — mężczynę i 


padł na ziemię i wyzionął ducha. 


kobietę. Dwaj dalsi sprawcy kradzieży zdo- 


Fod zarzutem dokonania tego czynu are: | łali zbiec, natomiast ci którzy ujęci zostali -— 
Eztowano niejakiego Nowaka, który w końcu | byli rozpoznani przez żonę Skrucha. 


W jakiś czas po tym fakcie Skruch otrzy” 
mał list z pogróżkami, Po zabójstwie zaś 
zgłosiła się podobno do Skruchowej jakaś 
kobieta, która podała, że mąż jej padł ofiarą 
zemsty. 

Niewątpliwie dalsze dochodzenia wyświe+ 
tlą całkowicie zagadkową sprawę, której bo- 
haterem jest Nowak — karany już 25-krot+ 
nie za różne przewinienia, 


Truł się luminalem 


Dziś o godz. 5-tej rano wezwano karetkę Po- 
gotowia Ratunkowego na ul. Sławkowską 11, 
gdzie Kazimierz Pawlik, dozorca domu, truł się 
luminalem. Po udzieleniu pierwszej pomocy 
przewieziono go do szpitala. 

——00— 
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TEATR IM J. SŁOWACKIEGO 
Sobota, g. 8 wiecz.: „Gdzie diabeł nie może...“ 
REPERTUAR KINUTEATROW 


ADRIA: „Perły korony“ 
„Diabelska eskadra“ (Richard Dix). 


APOLLO: „Marco Poio“ (Gary Couper) 


Nowy automobilowy rekord 


świata 

Automobilista angielski John Cobb zaata- 
kował rekord świata szybkości automobilowej 
na torze pod Bonneville w Stanach Zjednoczo* 
nych. 

Próba powiodła się znakomicie. Cobb uzy- 
skał średnią szybkość 563,471 kim. na go- 
dz nę. 

Dawny rekord maksymalnej szybkości auto- 
mobilowej szybkości należał również do Angli- 
ka Eystona i wynósił 556,10 klm. 


Tenisowe mistrzostwa Stanów 
Zjeónoczonych 
W ćwierćfinale gry pojedynczej pań o mi- 


(Sacha Guitry) i | strzostwo Stanów Zjednoczonych Amerykan- 


ka Bundy pokonała znaną tenisistkę francuską 
Mathieu 6:3, 3:6, 6:0. 
W grze pojedynczej panów padły wczoraj 


ATI ANTIC: „Strzelec « Bengali“ (Shirley Tem- wyn ki: 


pie, Victor Mac taaglen) i „Manewry Hu- 
zarskie* (Magda Schneider). 
LOPP: „Groźny Bill“ i „Nie odchodź ode mnie". 
PRUMIEŃ: „Znachor* (K. Junosza-Stępowski). 
MUZEUM: „Królowa dżungli“. 
STELLA: „Łódź śmierci”. 

ŚWIT: „Drapieżne maleństwo“. 
SZTUKA: „Przygoda w Szanghaju 
del Rio, Gevrg Sanders, i inni). 
UCiECHA: „Druga Młodość* (Marla Gorczyń- 

ska i K. Junosza Stopowski). 
WANDA: „Złotowłosa* 
uald i Nelson Eddy) 


Mako — Hunt 7:5, 1:6, 8:6, 6:0 
Hunt). 

Bromwich — Joe Hunt 6:1, 0:11, 6:3, 6:4. 

Wynne — Lumb 6:4, 7:5, 6: 


Z całego świata 
W Filadelfii odbył się towarzyski mecz bo- 
kserski, w którym b. mistrz świata w wadze 


(Gilbert 


« (Dolores (ER John Lewis pokonał na punkty 


Amerykanina Jimmy Adamicka po dziesięciu 
rundach. 
* 


Słynny bokser amerykański murzyn Armstrong 


(Jeannetta Mac Do- | posiadacz aż trzech tytułów mistrza świata w 


wagach: piórkowej lekkiej i półśredniej zre- 


zygnował z pretensji do tytułu mistrza świała 
w wadze piórkowej. 
Tytuł mistrza świata w tej kategorii jest 
Io obecnie vacat, a wkrótce ustaleni będą 
kandydaci do tego tytułu, 
* i 

Znany irlandzki miotacz młotem, O'Callagam. 
przerzucił s.ę na karierę zawodowego zapaśni= 
ka. W tym charakterze zadebiutował on w 
San Francisco i w pierwszej walce pokonał 
Williamsa w ciągu 4:26 min. » | 

* i 

Francuski Związek Piłki Nożnej odwołał 
międzymiastowy mecz Paryż — Budapeszt, 
wyznaczony na 4-go grudnia br. w Paryżu. 

* 

Jak wiadomo, Szwecja zrezygnowała z orga- 
nizacji mistrzostw świata w hokeju lodowym 
w r. 1939, gdyż dotychczas Sztokhoim nie po- 
siada sztucznego toru lodowego. 

Natomiast Szwecja postanowiła ubiegać się 
o mandat organizatora hokejowych mistrzostw 
świata w r. 1940, mając nadzieję, że do tego 
czasu Sztokholm będzie już posiadać sztuczne. 
lodowisko. | 
| aoc Pani c Gi 


Bombardowanie Barcelony 

Barcelona 17. 9. (R) Wczoraj o g. ll-tej ras 
no 3 eskadry samolotów bombardowych z Ma- 
jorki dokonały nalotu na Barcelonę. Artyle- 
ria przeciwlotniczą zmusiła eskadry gen. Fran- 
co do wycofania się. Mimo silnego ognia ar- 
tylerii bombowce zrzuciły kilkadziesiąt bomb, 
które padły na rynku rybnym w pobliżu por- 
tu. Ofiarą bomb padło wielu zabitych i ran: 
nych. 
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Warszawabije ponownieKopenhage 10:6 


Punkty zdobyli Rotholc, Czortek, Kowalski, Kolczyński i Ozarek 


Rewanżowy mecz bokserski Warszawa ~- 
Kopenhaga wywołał bardzo wielkie zaintere- 
sowanie, greiaadzac w sali stadionu przeszło 
3 tys. widzów. Duńczycy wystawili zupełnie 
nową reprezentacje, podczas gdy Polacy wal- 
czyli w identycznym składzie jak we środę. 
Warszawa odnicsła drugie zwycięstwo w sto- 
sunku 10:6. Mecz był i tym razem sędziowany 


jedynie przez arbitrów duńskich. i 
W wadze riuszej Rothole pokonał wysoko , 


na punkty A'ta Bertelsena. Rothole miał przez 
wszystkie trzy rundy miażdżącą przewagę. W 
drugiej rundzie Juńczyk rozbił mu oko, mimo 


to Warszawiunin zdołał rozstrzygnąć spotka- | 


nie na swoją xorzyść. 
W wadze koguciej Sobkowiak przegrał z Vi- 
go Frederiksenem. Walka była mniej więcej 


wyrównana : słuszniejszy byłby remis, zwłasz- W półciężkiej Dcroba po wyrównanej walce 
cza że Duńczyk otrzymał dwa ostrzeżenia. | przegrat z Knutem Jarnvedem. Polak przewa- 
| W piórkowej Czortek odniósł zdecydowane ' źał nieznacziue w drugiej rundzie, ale szybszy 
zwycięstwo nad lvarem Nilsenem. Duńczyk o- Duńczyk odrobił stracone punkty w hzeciej 


kazał się barazo słaby i nie był odpowiednim rundzie. Polak zresztą otrzymał dwa ostrzeże- 


przeciwnikiem dla Polaka. 

W lekkiej Kowalski wygrał z Frankiem, gó- 
rując we wszystkich trzech rundach „Zarówno 
techniką, jak 1 taktyką. 


W półśredniej Kciczyński zdobył punkty wal 
kowerem z p»>wcdu nadwagi Gerhardta Peter- 
sena. W walce towarzyskiej wygrał również 
Kolczyński wyraźnie na punkty. Pod koniec 
spotkania Duńczyk był zamroczony. 

W średniej Ozarek znokautował w pierw- 
szej rundzie hknuła Jensena. 


TENISISCI KONTYNUUJĄ WALKI 
0 MISTRZOSTWO KRAKOWA 


Toczący się od szeregu dni turniej tenni- 
sowy o mistrzostwo okręgu krakowskiego 
został ub. niedzieli przerwany z powodu de- 
szczu. Ciekawsze wyniki były następujące: 

Gra pojedyncza panów: Drozdowski—Ga- | 
jewski 6:3, 3:6, 6:2, dr Brodkiewicz—Diduch 
6:3, 8:6, Łabużek—Zysman 6:4, 2:6, 6:3, 
Łabużek—Lechner 4:6, 8:6, 7:5, Korman— 
Prawdzie 6:8, 6:0, 5:7,  Horain—Nawratil 
6:3, 6:3, Buchalik—Brodkiewicz 6:0, 1:6, 6:2. 

Gra pojedyncza pań: Sławikowska—Bia- 
łystokówna 6:0, 6:2, gra mieszana: Parafiń- 
ska—Horain : Potuczkowa—Nawratil 6:1, 
4:1 (gra przerwana), Słowikowska—Ogro- 
dziński : Golonkowa—Bass 6:1, 4:1 aj 
przerwana z powodu deszczu). 


Gra juniorów: Buchalik—— Hajduk 6:2, 6:1, 
Buchalik—Kwilecki 6:1, 6:0, Łabuzek—Du- 
naj 6:2, 6:2, Skołyszewski—Buchtschalt 4:6, 
1:5, 6:3, Skołyszewski—Pollak 7:5, 6:4. 

Dalszy ciąg turnieju odbędzie się w sobotę 
17 bm., zakończenie zaś w niedzielę 18 bm. 
na kortach Krakowskiego Klubu Tennisowe- 
go przy ul. Czarnowiejskiej nr 12. 

Przebieg dalszych gier zapowiada się bar- 
dzo interesująco ze względu na dojście do 
ćwierćfinału 2 juniorów: Buchalika i Łabuz- 
ka oraz wystąpienie zeszłorocznego mistrza 


gry singlowej panów Schiffa. Tytułu mistrza | 


nia, które tasże miały wpływ na orzeczenie 
sędziów. 
i W wadze ciężkiej Sowiński uległ Herman- 
,senowi. Duńczyk miał znaczną przewagę, zwła 
szcza w trzeciej rundzie. Polak walczył znacz- 
nie słabiej niż w Śroaę, 

Prasa duńska zamieściła obszerne sprawoz- 
dania z pierwszego meczu, pisząc bardzo po- 
chlebnie o polskich bokserach. 

Z Kopenhagi Polacy udają się do Aahus, 
gdzie walczą w niedzielę. 


i Lekkoatletki francuskie nie wez- 
mą udziaiu w mistrzostwach Eu- 
ropy 


Lekkoatletyczne władze Francji powiadomi- 
ły wiedeński isosnitet organizacyjny mistrzostw 
Europy pań, że zgłoszona do udziału w tych za- 
wodach druzyna lekkoatletek francuskich nie 
stawi się na start. 

Przyczyną *ezygnacji lekkoatletek francus- 
kich jest fakł, że władze francuskie odmówiły 


pozwolenia na wyjazd ze względu na obecną 
sytuację polityczną. 


Baworowski pokonany 
'w Meranie 
W drugiej rundzie gry pojedynczej panów 


i 


CUG 


w singlach pań broni Golonkowa, która zdo- Międzynarodowego Turnieju Tenisowego w 


była puchar wędrowny ośrodka PW i WE 
w latach 1936 i 1937. 


JAK PRACUJE MAKKABI-BIELSKO 


ŻTGS Makkabi w Bielsku-Białej rozpoczę- 
ła w bieżącym sezonie pracę o cały miesiąc 
wcześniej aniżeli w latach ubiegłych. We 
wszystkich sekcjach wre już praca w pełnym 
tempie. Kierownictwo dokonało podziału ćwi 
czeń w ten sposób, że gimnastykę dzieci, 
dziewcząt, chłopców, pań i panów powierzyło 
jak dawniej, instruktorowi p. Adolfowi, któ- 
remu pomagać będą wyszkoleni przodowni- 
cy. Natomiast gimnastykę rytmiczną oraz 
tańce plastyczne dla dzieci od lat 4, dziew- 
cząt i pań prowadzić będzie p. Maria Cornell 
z Krakowa. 

Szczególną opiekę postanowiło kierownic- 
two w bieżącym sezonie roztoczyć nad sekcją 
boksrską, którą prowadzić będzie w dalszym 
ciągu instruktor p. Lifschutz wraz z przodow 
nikami, którzy ukończyli obóz pięściarstwa 
PW i WF w Katowicach. Wystosowany przez 
zarząd Towarzyztwa apel do społeczeństwa 
żydowskiego obu miast, by poparło wysiłki 
Makkabi nad fizycznym wychowaniem mło- 
dzieży, nie pozostał bez odgłosu. 

Już bowiem w pierwszych dniach dał się 
zauważyć duży napływ zgłaszających się 
tzłonków. Szczególne zadowolenie sprawiły | 
kierownictwu liczne zgłoszenia dzieci, co za- 
pewnia dalszy rozwój towarzystwa. 

W związku z mającą się odbyć na wiosnę 
Makkabiadą w Palestynie stoją gimnastycy 
przed poważnym zadaniem, by zaszczytnie 


zdobyte tytuły mistrzowskie w dalszym cią- 
gu utrzymać. 

Sekcja bokserska, która trenuje już 94 
dłuższego czasu, planuje rozegranie w bieżą- 
cym sezonie zawodów ze znanymi drużyna- 
mi, jak Makkabi Sosnowiec, Makkabi Kra- 
ków, Garbarnia, a na koniec sezonu przewi- 
dziane są derby lokalne z miejscowym Strzel 


cem. Zwolennicy sportu bokserskiego będą ' 


więc mieli możność oglądania dobrego boksu. 

Dla wykazania sprawności wszystkich ćwi 
czących, urządza kierownictwo w sobotę, 17 
bm., o godz. 14.30 na boisku Hakoahu we- 
wnętrzno klubowe zawody lekkoatletyczne 
dla wszystkich członków i sympatyków, któ- 
rzy na miejscu zgłoszą swe przystąpienie do 
ŻTGS Makkabi. Zapisy do Makkabi przyj- 
muje się w dalszym ciągu codziennie za wy- 


Meranie o puchar Mussoliniego, Baworowski 
został pokonany przez Francuza Boussus 4:6, 
6:2, 0:6. Z innych wyników notujemy: Cejnar 
— Kho Sin Kie 7:5, 6:2, Gabory — Elmer 6:3, 
3:6, 6:4, Palmieri — Menzel 3:6, 6:4, 6:0. 


Schmeling chce dalej walczyć 
Max Schmeling przesłał depeszę manage- 
rom nowojorskiego Madison Square Garden, 
że w pierwszych dniach stycznia 1939 r. przy- 
będzie do Nowego Jorku, aby starać się o za- 
kontraktowanie walki o tytuł mistrzą świata. 


Mecz Czechosłowacja — Węgry 
odwołany 

Zapowiedziany na niedzielę nadchodzącą 
międzypaństwowy mecz piłkarski Czechosłowa- 


cja — Węgry został przez Czechosłowację od- 
wołany. 


jątkiem piątków, sobót i niedziel w hali gim- 
nastycznej Domu Bialika od godz. 17. 


PRZED MECZEM POLSKA-JUGOSŁAWIA 


Skład reprezentacji Polski na mecz z Jugo- 
sławią (25 bur o godz. 15.30 na stadionie W. P. 
w Warszawie) ustalony będzie w niedzielę wie- 
czorem w Kamienicy po meczu Polska—Niemcy 

Skład ten prawdopodobnie nie będzie się wie- 
le różnił od szładu, który walczyć ma z Niem- 
cami. 

Narazie p. Kałuża powołał 17 graczy na trzy- 
dniowy obóz, który rozpocznie się we wiorek 
27 bm. w Warszawie przed meczem z Łotwą w 


Rydze. Ten ostatni mecz odbędzie się w tym 
samym. dniu w którym w Warszawie toczyć 
się będzie spotkanie Polska — Jugosławia. W 
meczu przeciwko Łotwie wystąpią prawdopo- 
dobnie: 

Mrugalla (Czarski), Gemza - Twórz (Dusik), 
Sumara — Danielak — Piec II (Sobkowiak), 
Habowski — Łyko — Artur — Gendera — 
Scherike (Korbas, — Wostal, God). 
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